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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn.
L o n d y n ,  10. Czerwca w nocy. — Z Nowego Jorku donoszą 

pod d. 31. Maja, że konfederaci opuścili Korynt. Widoki polepszyły 
się n a  dostawę bawełny; 400 bal przywieziono do Orleanu. Jenerał 
Butler wciąż surowo postępuje. Jenerał Banks znów wyruszył do 
Wirginiii. Wedle pogłoski ustąpili konfederaci z Richmondu 
i Memfis.

L o n d y n ,  11. Czerwca. — Z Nowego Jorku donoszą pod dn. 
1 b. m., że wojska związkowe obsadziły Vicksburg nad Missisipi 
i Little Rock w Arkanzas. Wedle innej pogłoski armia konfedera- 
cka liczy pod Richmondem 200,000 ludzi. Jenerał Banks znów 
odzyskał Front-royal i 150 jeńca zabrał.

B i a ł o g r ó d ,  11 Czerwca. — Książe serbski wyjechał na ob­
jazd miast Walijewa, Podrinii, Beabuca. Wczoraj napadło dwóch 
Turków na serbskich żandarmów. W skutek tego wszczął się roz­
ruch i obu Turków aresztowano.

W i e d e ń ,  11. Czerwca wieczór. — Wieczorna W i e n e r Z t g .  
donosi, że król grecki przyjął dymisyą ministerstwa Miaulisa i no­
we zamianował, złożone z następujących członków: Kolokotroni 
prezesem rady ministrów i ministrem spraw wewnętrznych, Spiro 
Milio ministrem wojny, Mexis marynarki, Hatziskos spraw ducho­
wnych i oświecenia, Levinas skarbu, Eliopulos sprawiedliwości, 
Theocharis spraw zewnętrznych.

D r e z n o ,  11. Czerwca. — Deputacya finansowa drugiej izby 
zdała sprawę względem traktatu handlowego i zgadza się z rządem 
we wszystkich punktach.

P e t e r s b u r g ,  11. Czerwca. — J o u r n a l  de St.  P e t e r s -  
b o u r g  zamieścił dziś ukaz cesarski, mianujący wielkiego księ­
cia Konstantego namiestnikiem Królestwa Polskiego, margrabiego 
Wielopolskiego naczelnikiem rządu cywilnego i wiceprezesem rady 
państwa. Jenerał Liiders będzie zajmował się sprawami rządowemi 
aż do przybycia wielkiego księcia.

— P ó ł n o c n a  P s z c z o ł a  zamieszcza bardzo energiczny ar­
tykuł we względzie szerzących się pożarów i żąda niezwłocznego 
utworzenia straży ogniowej złożonej z ochotników obywatelskich.

P e t e r s b u r g ,  12. Czerwca. — Ukaz cesarski dotyczący za­
mianowania namiestnikiem Królestwa Polskiego w. księcia Konstan­
tego, brzmi jak następuje:

„Zważywszy, że udzielone w r. 1818 pełnomocnictwa z obe- 
cnemi stosunkami niemogą być pogodzone, przeto udzielają się na­
miestnikowi nowe pełnomocnictwa. Namiestnik pełnić będzie wła­
dzę administracyjną, wykonawczą, za pośrednictwem naczelnika 
służby cywilnej, i będzie dowodził wojskiem, które mu zostanie od­
dane. Wykonywać także będzie prawo łaskie

B e r l i n ,  12. Czerwca. — Najj. P an  raczył nadać pocztmistrzowi S o- 
r e k o w i  w Rawiczu, głównemu asystentowi poborowemu inspektorowi 
podatków B a r  d e k o w i  w Kolonii i inspektorowi lazaretowemu Vossowi 
w Luxemburgu order orła czerwonego 4tej kl.

— Ministerstwo spraw duchownych, oświecenia i lekarskich. Pra­
ktyczny lekarz Dr. S t r a h l e r  został zamianowany fizykiem powiatowym 
w powiecie gnieźnieńskim, weterynarz lej klasy Oldendorff został zamia­
nowany powiatowym weterynarzem w powiecie inowrocławskim.

B e r l i n ,  11. Czerwca. — Do gaz. wrocławskiej piszą z Berlina: od­
powiedź króla JMci krążyła pomiędzy deputacyą adresową natychmiast 
po jej przyjęciu, zapewne ją  doręczył m inister Heydt prezydentowi. 
Adres osobiście nie mógł być wręczony królowi, bo tak  każe zwyczaj 
konstytucyjny, a mianowicie tak się dzieje w Anglii przy przyjęciu człon­

ków izby niższej u  panującego. Być może, że ten zwyczaj i tu  w danym 
przypadku zastosowano. Krzyżowa gazeta kładzie przycisk na zdanie, 
że król zgadza się zupełnie ze swoimi ministrami i dodaje: Uwaga osta­
tnia położy kres jak  się spodziewamy pogłoskom tendencyjnym, które 
wciąż powtarzają, aby ministerstwo zdyskredytować. Pięknie m ów i,— 
ależ czy król nie zgadzał się zupełnie z przeszłem ministerstwem i czyliż 
krzyżowa gazeta niedokładała całej usilności do zdyskredytowania jego? 
Teraz ten dziennik patryotyczny rzecz w innem świetle dostrzega, ale 
niechaj się wystrzega zbyt wspierać ministerstwa, bo popieranie gorliwe 
krzyżowej gazety może je bardziej zdyskredytować, niż co innego.

— Na wniosek prokuratora i sądu kryminalnego wytoczono sprawę
0 zniszczenie czwartej seryi sylwetek berlińskiej policyi przez Eichhoffa, 
który jak  wiadomo umknął. Termin do ustnej rozprawy naznaczono na 
dzień 14. Lipca r. b,

— W  dzień Zesłania Ducha świętego. Młodzież polska, kształ­
cąca się w uniwersytecie i akademiach tutejszych, postanowiła, jak to 
przy każdem smutnej czy wesołej pamięci święcie narodowem czynić 
zwykła, uczcić także pierwszą rocznicę śmierci Joachim a Lelewela. Ro­
cznica przypadła w sam dzień W niebowstąpienia Pańskiego, więc mu­
siano odłożyć żałobne nabożeństwo na oktaw ę, tj. na dzień 5. t. m., 
w którym uproszony przez młodzież ks. Prusinowski, poseł na sejmie 
berlińskim odprawił mszą świętą, pośrednicząc pomiędzy Bogiem a gar­
stką 50 rodaków, modlących go o spokój duszy ukochanego patryarchy 
naszego.

Był to akt zadośćuczynienia obowiązkowi, do jakiego się młodzież 
nasza poczuwa; było to na cudzej ziemi oddanie należnego hołdu przez 
uczniów cieniom m istrza swojego, który również w obczyźnie męczeń­
skiego , tułaczego dokonał żywota. Ale młodzież tutejsza nie poprze­
stała na dopełnieniu tej formalności. W sercach swych żywiąc cześć
1 uszanowanie dla zasług zmarłego s ta rca , żywot i pracę jego za wzór 
sobie stawiając, ukochawszy synowską m iłością, jego pamięć drogą, za­
pragnęła czynem dać o tern świadectwo; przekazać młodszej w nauce 
i latach dopędzającej ją  braci szanowanie tej pamięci: słowem pomy­
ślała o pomniku.

Materyalny czy duchowy ? w wyborze ani chwili wahania nie było. 
Wszak życie i zasady Lelewela nam znane; wszak znane nam słowo 
ostatniej woli jego , gdzie powiada: ^Upraszam przyjaciół moich, aby 
nieczynili starań o fundusz na niepotrzebny wydatek mego pogrzebu*... 
^Wyniesienie... zwłok moich nie ma zadać fałszu moim upłynionym la­
tom , ani mojemu sposobowi widzenia rzeczy. Jeden koń może zawlec 
obumarłe zwłoki zamknięte w trum nie o czterech deskach na miejsce 
spoczynku...« Więc myśl przez jednego z akademików rzucona, wysta­
wienia zmarłemu moralnego pomnika, złożenia zaczątku na stypen- 
dyum, imieniem Lelewela nazwane, była jednomyślnie przyjęta; a że 
urzeczywistnieniu tej myśli sama młodzież tutejsza sprostać nie może, 
przeto uczyniwszy co w jej mocy, wzywa braci w kraju i zagranicą będą­
cych do gorliwego współudziału.

P o  nabożeństwie, razem na żałobny obchód zgromadzonych: młódź 
akadem icką, posłów polskich na sejmie berlińskim , jako też czasowo 
w mieście tutejszem przebywających Polaków, przywitał jeden z akade­
mików gorącą przemową, w której przebiegł pokrótce życiorys zmar­
łego, wykazał zasługi patryoty, profesora, dziejopisarza, męża stanu, 
wreszcie męczennika nędzarza, wspomniał co winien mu kra j, naród, 
co winna mu młodzież współczesna i dzisiejsza; w końcu objawił p ro­
jek t założenia wzmiankowanego stypendyum, który obecni z zapałem 
przyjęli. Po krótkiem zabraniu głosu przez szanownego prezesa koła po­
selskiego, jakoteż kilku serdecznych przemówieniach innych panów de­
putowanych , zachęcających młodzież do wstępowania w ślady Lelewela, 
do sumiennego oddania się pracy na polu naukowem i ojczystem, oraz 
wyrażających swą radość ze zwrotu, jak i w tej mierze młodzież za gra­
nicą się kształcąca w ostatnich leciech zrobiła, przystąpiono do zbiera­
nia sk ładk i, której rezultat, suma przeszło 300 talarów  wynosząca, 
jest awangardą sił stypendyalnych, z kraju nadciągnąć mających. K a­
pitał, którego roczny procent mógłby na stypendyum wystarczyć, powi­
nien wynosić przynajmniej 6—8000 talarów, i mamy niepłonną nadzieję, 
że przy zapewnionem już poparciu ze strony młodzieży zagranicznych 
wszechnic, a nadewszystko przy szczerym udziale kraju, przynajmniej



ty le wkrótce wynosić będzie! Inicyatorow ie tej myśli, odnieśli się już do 
tow arzvstw a naukowej pomocy w Poznaniu, i oczekując odpowiedzi są 
przekonani, że takow a przychylnie w ypadnie, że dyrekcya tegoż tow a­
rzystw a zechce się zająć teraz  odbieraniem  nadsyłanych na ten  cel sk ła ­
dek , a  dostateczny fundusz zgromadziwszy, wziąć takow y pod swoją 
opiekę, i rozporządzać odsetkam i rocznem i, oddając je  ubogiem u Po­
lakow i, poświęcającem u się badaniu  dziejów i lite ra tu ry  ojczystej, k tó ­
rego z podających się kandydatów  według swego uznania w ybierze, bez 
względu na to ,  z którejby dzielnicy podzielonej P o lsk i takow y po­
chodził.

Załączam  tu  jeszcze w dosłownem  brzm ieniu odezwę, ja k ą  roze­
słano przed tygodniem  do wszystkich liczniejszych kółek Polaków, 
kształcących się na obcej ziem i, jako  to: w K arlsruhe, D reźnie, Gryfii, 
H eidelbergu, H ohenheim ie, Leodyum, Moskwie, P etersburgu , Pradze, 
P ruszkow ie, Tybindze, W iedn iu , W rocławiu i t .  d . :

»Młodzież polska w B erlinie do ziomków w ***
B racia! Czwartek, dzień29. M aja jest rocznicą śm ierci śp. Joachim a 

Lelewela. Nie tu  miejsce rozwodzić się nad zasługam i zm arłego, lecz 
przypom nieć się godzi, iż był wzorem służącego krajow i P o la k a , nau­
czycielem dwu ostatnich pokoleń p atryarchą  całej dziś kształcącej się 
młodzieży polskiej. S łuszna tedy, aby ta  młodzież w pierw szą sm utną- 
rocznicę, uczciła pam ięć drogiego sobie męża trw ałym , życiu jego o d -‘ 
powiednim pom nikiem . Pom nik kam ienny, przyznacie, i nie na czasie 
d z is ia j, i Z surowem życiem, skrom nością i o sta tn ią  wolą zmarłego nie­
zgodny. Temi uw agam i kierow ana m łodzież po lska w Berlinie, powzięła 
dzisiaj myśl uczenia cieniów przew odnika naszego założeniem stypen- 
dyum  nazwę Lolewela noszącego, k tóre  pod bezpośredni nadzór tow a­
rzystw a pomocy naukowej w Poznaniu oddane, otrzymywać będzie P o ­
la k , poświęcający się h istory i i literaturze ojczystej. N iebędąc sami 
w możności ta k  znacznego k ap ita łu  dostarczyć, dzielimy się z wami, 
bracia, tą  m yślą w naszem gronie p o czę tą , z pewną nadzieją, że jej jako  
ęudzej nie odepchnięcie, ale owszem pojąwszy, za w spólną uznać ze­
chcecie; że przyczynicie się choć skrom nym  datkiem  do urzeczyw istnienia 
tej myśli, wzorem p rącą  i cnotam i Lelewela natchnionej. Obok naszej 
sk ład k i, przy spodziewanym udziale obywateli i młodzieży z kraju , jako  
tęż waszym, bracia, po obcych rozrzuceni wszechnicach — spodziewamy 
się na rok  przyszły uzyskać nowego tow arzysza, k tóry  się szczycić bę­
dzie, że fundusz na kształcenie się dali m u koledzy, którem u wzorem 
i  bodźcem do sum iennej i wytrwałej pracy będzie m iano, jakiem  ten  fun­
dusz ochrzcony I O czekując rychłej odpowiedzi, przesyłam y wam bratn ie  
ozdrowienie. Berlin dn ia  27. M aja 1862. (podpisy).«

Podobno odezwy wystosowano także  do młodzieży w k ra ju  zosta ją ­
cej, a ponieważ przytem  włożono na każdego z obecnych obowiązek s ta ­
ran ia  się o pozyskanie w spółudziału innych osób, przeto sobie pozwalam 
zą pośrednictw em  D ziennika waszego podać to  do wiadomości powszech-^ 
n e j , i czytelników onego do wspólnej ofiary na o łtarz pam ięci Lelewela 
zaprosić.

Szanowne redakcye w szystkich czasopismów polskich o umieszcze­
nie niniejszego l i s tu , ja k  również o przyjmowanie i grom adzenie tym cza­
sowe ppjedyńęzych sk ładek , w im ieniu młodzieży polskiej w B erlinie 
uprzejm ie upraszam .

Królestwo Polskie.
Z W arszaw y pisze D z i e n n i k  P o l s k i  we Lwowie wychodzący 

co następuje
? Ja k  donosiliśm y, wiadomości o przybyciu wiel. księcia K onstan ­

tego do W arszaw y z dodatkiem  m arg. W ielopolskiego, nab ierają  coraz 
więcej pewności. Choćbyśmy wreszcie uw ierzyli, niem ając wszakże p e ­
wnego przeświadczenia, cieszyć się z tej zmiany niemożemy, dla p rzy­
czyn, jak ie  wyraziliśm y w jednym  z poprzednich num erów  pism a na- 
sziego. Bo choć uwierzymy, że się uciszy chwilowo ucisk barbarzyński 
i samowolny, i złagodnieje system  moskiewski dotychczas p rak ty k o ­
wany w jego główniejszych pojaw ach —  ledwiebyśmy nie pow iedzieli: 
tem ci gorzej!.., Bo to będzie ty lko zm iana kulisów, d la oka w yracho­
wana, ale system  nie może się zmienić zupełnie, chybaby caryzin mo­
skiew ski przesta ł być caryzmem. B ędą to  d la  widzów zagranicznych ku­
lisy  podobne do tych, z k tórem i za carycą K atarzyną jechał jej faw oryt 
Potem kin, staw iając po pustyniach  na drodze do K rym u wiodącej kwi­
tnące wioski z najętem i baletnicąm i i skoczkam i, co odgrywali przed 
m onaychioią ro lę szczęśliwych poddanych. Buletyny podróży la ta ły  po 
E uropie, zbierając oklaski. Owoż boimy się , by za tem i nowemi k u li­
sam i carskiej łaskaw ości nie k ry ła  się nędza lepiej tajona, i kneblow ana, 
by się na zew nątrz nie wydała. Boimy się , by an treprener tej komedyi 
nowej p. W ielopolski nie po łapał choć nielicznej trupy  aktorów , co sam i 
uwierzywszy w prawdziwość komedyi, zechcą ją  głosić organam i, o ja ­
kie się postarać  um ieją M oskale. Nie robim y tej krzywdy narodowi, 
abyśmy mogli wierzyć w jego łatw ow ierność i łatw e przyjęcie zaraźliwej 
korupcyi, ale każdy naród  m a swoje szumowiny, tern więcej się pnące 
do góry, im  więcej rozburzy się i zawarzy w naczyniu narodow em ! 
W .  książę je s t lib e ra ln y !... głoszą dzienniki niem ieckie, gotowe już n a ­
p rzód  plackiem  upaść przed carską w spaniałom yślnością. Wiemy o tern, 
i wierzymy tem u, — ale wiemy tąkże, jak im  być może liberalizm  w ielko­
książęcy. H isto rya  nas w tej m ierze doskonale wyuczyła. Takie 
odrostk i tronowe lub ią  się bawić w liberalizm , jeżeli nie w opozycyę. 
p rzeczytajm y dzieje rodziny orleańskiej obok tronu  burbońskiego, 
a w artość liberalizm u młodszej gałęzi dynastycznej będziem um ieli oce­
nić należycie. I to  we Francy  i, w samym środku , w ognisku cywiliza- 
cyjnem E u ro p y !••• A cóż dopiero w Moskwie, na pograniczu Azyi, na 
kończynach E uropy, 4 °  których p rąd y  cywilizacyjne nierównemi i chwi­
lowo tylko b ijącem i dochodzą drganiam i! W . książę K onstan ty  jest 
liberalny, ale przytom  prędszy, gorętszy i energiczniejszy od swego 
b ra ta  cara  A leksandra. Zkądźe nadzieja, że tę  energię obróci nap rze­

ciw naszych ciemiężycieli, k tórzy  potrafią  m u wytłómaczyć to  poważne, 
wyczekujące, do podłych pokłonów nie chylące się stanowisko, z jakiem  
— spodziewać się należy — w ystąpi naród  polski naprzeciw  b ra tu  cara ? 
Czy cesarzewicz zechce zrozumieć tę  dum ę szlachetną narodu, lub zdoła 
od razu  zasypać i zrównać tę przepaść, jak a  dzieli P o lskę  od cara m o­
skiewskiego, przepaść coraz głębiej rozkopaną strum ieniam i naszej krw i 
i łez naszych!... Czy w. książę zostawszy polskim  nam iestnikiem , czy 
wicekrólem , przez jed n ą  noc stanie się P o lak iem , a  zrzuci z siebie Mo­
skala i b ra ta  carskiego? Lecz dosyć na  tern!... Nie przesądzajm y na­
przód!... ani też sam i dobrowolnie nie krzywmy zapatryw ania się na  te  
zmiany, jak ie  zdrowy zm ysł naszego narodu najstosowniejsze niezawo­
dnie wynajdzie. Uczucia nasze w swym gorącym  zapale niezmienione 
chowajmy w piersiach, a  na politykę odpowiedzmy p o lity k ą , kierując 
się rozum em  prostym  ch łopsk im , że wrogów ich w łasną bronią pobijać 
należy. Reformy, jak ię  w pakunku  w. księcia przywiezie m argrabia, 
będą zapewne po większej przynajm niej części pęcherzowej treści. Co 
się wszakże z nich da wycisnąć, to  umiejmy wydobyć, i na w łasną zwró­
cić korzyść.

Innych wiadomości zupełnie nowych nie m a wcale. Same tylko po 
gazetach dom ysły: co to  będzie? To pewna i to  dziwna! że — jak  już 
donieśliśm y —  prześladow ania nieustają. Pow iedzielibyśm y: na js tra ­
szniejszy djabeł na w ylocie! gdyby to przecie niesprzeciwiało się zdro­
wemu rozsądkow i, przyjazd w. księcia i reform  poprzedzać ta k  srogiem i 
władzy nadużyciam i. Sm utne to torowanie drogi d la  b ra ta  carskiego, 
k tóry  niepowinien przecie wjeżdżać do P o lsk i, ja k  owi bożkowie pogań­
scy na  wozie tru p y  ludzkie gniecącym.

Zebranie wiadomości mniejszej w a g i, nie wiele m iejsca zabierze. 
Są to  same dopiski do dawniejszych zdarzeń.

Przy otw arciu rady miejskiej okazało się, że niektórzy z wybranych 
pojechali w podróż m im ow olną, zostali bowiem wywiezieni na  Sybir 
i K aukaz, a nawet jeden m iędzy nim i bez wyroku. Przyw ołani zastę­
pcy znaleźli się bardzo dobrze, bo ich m iejsca zająć niechcieli. L ite ra  
naw et przem aw ia za ich szlachetnem  postanow ieniem , bo wywiezieni, 
wedle praw  istn iejących (o ile  jak ie  pod w ładzą m oskiew ską istnieją) 
nie strac ili praw  swoich do zajm owania miejsc swoich. Szanowna Szlą- 
sk a , sprzym ierzona najw ierniejsza A dlerbergów  i całej sza jk i, k tó ra  się 
tłucze po m oskiewszczyźnie, radzi bardzo dowcipnie, aby co prędzej 
zm ienić to  niewygodne prawo, i zrobić nowe w ty ł nawet działające. J e ­
den z wywiezionych, K ru p ick i, obrany sekretarzem  rady  m iejskiej, 
wraca z wygnania.

Że W ielopolskiego położenie w Petersburgu  zaczęło się wahać, nie 
podlega żadnej wątpliwości. Z powodu praw a o w ykupnie pańszczyznia- 
nem, posprzeczał się z stronnictw em  reakcyjnem , i p rosił w skutek tego 
cara  o uwolnienie i paszport za granicę. Cesarz chciał się z nim rozm ó­
wić, i po rozmowie tego dnia jeszcze podpisał ukaz ta k  co do wykupna  
pańszczyźnianego, ja k  i co do rów noupraw nienia żydów.

P o licya  walczy ciągle z procesyam i i z laskam i, na k tóre coraz cię­
żej dostać pozwolenie. P. policm ajstrow i lask i coraz się sta ją  niena- 
w istniejszem i, ledwieby myśleć n iem o żn a , że ma do nich jakąś osobi­
stą  urazę czy z przeszłości wyczerpaną, czy na przyszłość spodziewaną. 
W rocław ska podaje parę  faktów o nim  dowodzących prawdziwej jenial- 
ności. Jeszcze w Lutym  roku  zeszłego w czasie walki utkw iło kul parę 
w domu księgarza O rgelbranda, k tórych on uie wyjmował, a lud  je 
z poszanowaniem odwiedzał. P o licm ajster pryw atnie wzywał go, aby 
z a ta r ł wszelkie ślady, ale gdy ten niechciał tego uczynić, a rozkaz wy­
raźny byłby w ielkie uczynił w rażenie, więc na inny w padł koncept. K a ­
zał wszystkim gospodarzom w te j części m ia s ta , aby swoje kam ienice 
choć ty lko  co bielone, jeszcze raz bielili i malowali. N akaz ten n a tu ­
ra ln ie  dotkął i Orgelbranda. D rugi fak t nie tyle dowodzi jenialności, 
ile gburowatości nastojaszczo moskiewskiej. P an  L esser, bankier a  za­
razem konsul saski i w ajm arski, prosił po licm ajstra pisem nie o udzie­
lenie m u pozwolenia raz na zawsze wolnego wyjazdu za bram y m iasta, 
doczego trzeba mieć każdorazowe przepustki. P. P iłsudzki nie raczył 
naw et odpisać. Pokazuje się, że się wcale nieżenują M oskale z Sakso­
nią i W ajm arem . A dw unastkow i książęta germ ańscy n ieprzestają  dotąd  
spoglądać ku Rosyi za jak ąś  polityczną op ieką , ub liżającą narodowi 
niem ieckiem u i najmniej d lań  polityczną.

.— W  tych dniach poprzylepiano tu  na rogach u lic  następującą 
drukow aną odezwę: »Za chwil niewiele w m urach m iasta  W arszaw y
zjawi się moskiewski carewicz, z ro d z in y  ojców naszych, m atek
naszych, braci i sióstr naszych.

P O L A C Y !
Nie dajcie się uwieść zwodniczym nadziejom  i marzeniom , niechaj 

serca nasze na  głos ułudy i fałszu obietnic moskiewskiego cara  pozo­
staną  ta k  głuche, jak  głuchem i są  groby pom ordowanych ofiar, niechaj 
żałoba k tó ra  nas do tąd  okrywa, staje w oczach jego w yrzutem  strasz li­
wej zbrodni a ulice którem i przejeżdżać będzie niechaj będą tak  puste  
i sm utno jak  sm utne są serca m a te k , k tórych  synowie jęczą w pusty ­
niach Oronburga.«

Itosya.
Listy z P etersburga do 31. M aja sięgające, przynoszą nam  nieco 

szczegółowszą władomość o zapadłem  tam  postanow ieniu na  posiedze­
niu  rady państw a w d. 28. M a ja , względem reorganizacyi sądowej w ca­
łej Rosyi. Główne zasady tej reorganizacyi być m a ją : 1) na  przyszłość 
nik t nie ma być karanym  ja k  ty lko za wyrokiem  sądu właściw ego; 2) 
postępowanie sądowe ta k  cywilne ja k  krym inalne m a być jawne, p u b li­
czne i u s tn e ; 3) m ają być ustanow ione w wydziale karnym  sądy przy­
sięgłych. Gdy zasady te  roztrząsano  w radzie p ań stw a , m in ister sp ra ­
wiedliwości P an in  chciał ograniczyć pierw szą zasad ę , aby jedynie kary  
k tó re  pociągają  za sobą u tra tę  praw  obyw atelskich, nie mogły być ina-



czej wym ierzane jak za wyrokiem  sądowym ; lecz zdanie jego upadło  
i narady zosta ły  przyjęte prawie jednom yślnością.

W Petersburgu i  w R osyi obiega nowa odezwa, wydana przez 
stronnictwo odrodzenia R osyi i tchnąca tym  samym duchem  jak dawniej 
wydawany W i e l k o r u s ,  ale silniejsza w wyrażeniach. Odezwa ta mówi, 
że nadeszła już chw ila odrodzenia się Rosyi, ż'e państwo stanąć m usi na 
nowych posadach, że złe ustawy m uszą być zniesione. Między innem i 
za konieczność uważa zm niejszenie lat służby wojskowej i podwyższenie 
żołdu  żołnierzom .

Fraufja.
P a r y ż ,  8. Czerwca. — I n d e p e n d a n c e  b e l g e  pisze z Paryża: 

na g ie łdzie wczorajszej upow szechniła się  p ogłoska  o abdykacyi króla  
pruskiego. Powiadano, że królowa posiadająca w ielki wpływ na niego, 
nagli go aby od stąp ił koronę na rzecz syna swego. P ogłosk i te powta­
rzają się bez końca, niewiem dla czego. Mam lis t z Berlina napisany  
przez tam ecznego dyplom atę, który bardzo często widuje króla. Tenże 
zaięcza, że te pogłosk i są płonne, które peryodycznie się powtarzają 
z Paryża. Tenże dziennik pisze, że rzeczą jest pewną, iż  daleko jest je ­
szcze do uznania W łoch  przez Prusy. Tym razem m oże I n d e p e n d a n c e  
prawdę powiada.

P a r y ż ,  9. Czerwca. — K w estya heska niepokoi M o n i  t o r a ,  jak  
w idać z korespondencyi jego m onachijskiej, która zwykle wyraża głębsze  
usposobienie tego rządowego organu. Dziś korespondencya ta takie wy­
nurza zdanie o sprawie h esk iej: G dybyśm y nieznali n ierozsądku i gw ał­
towności ducha stronniczego i politycznych nam iętności, słusznie m usie­
libyśm y się  zdum ieć, że lud heski, którem u się pod względem  m ateryal- 
nym najlepiej powodzi w N iem czech, nierozważnie naraża się na obsa­
dzenie wojskiem zagranicznem  w skutek wewnętrznych niesnasek, tudzież 
na nadzwyczajne ciężary i podatki, które nieodzownie z tego wypłyną  
Ludy przecie tak zwykle są usposobione. Gotowem i są  często rzecz pe­
wną pośw ięcić n iepew ności i wypuścić pewny łup, dla cien ia zdała ma­
jaczącego.

7~ W iadom ości z M eksyku nadchodzą niepom yślne. Jen era ł Juau- 
le z  chw ycił się  w M eksyku system atu , jak iego używ ali H iszpanie prze­
ciw N apoleonow i, potworzył bandy guerylasów, które wciąż i wszędzie 
niepokoją rrancuzow .

-  G łoszą , że w Petersburgu odkryto spisek, w skutek  czego pare- 
set osob uwięziono.

Austrya.
, i j  e d e ń , 6. Czerwca. —  Ze względu na ostatn ią interpelacye dep. 

/y b lik ie  wicza, N e u e s t e  N a c h r i c h t e n  napisały artykuł »o niepod­
leg łości stanu sędziow skiego*, następującej osnowy :

»Czytelnicy nasi przypom ną sobie zapewne owe osobliw e wykrycia  
jak ie poczynił dep. Zyblik iew icz w radzie państwa przed k ilkom a mie­
siącam i o urzędowem  postępow aniu pewnego naczelnika powiatu i p e­
wnego naczelnego prokuratora w G alicyi. Ubolewać się  godzi, że twier- 
ipdn:l£  t6f  °  deputowanego, lubo P- m inister adm inistracyi starał się  nie- 
dnt 1 r°  odpowiedziam i osłab ić ich  ciężar dotk liw y, nie zosta ły  
cioty cnczas zaprzeczone. W szelako zawsze jeszcze m ożna się  było p o­
cieszać tein, że owe wykrycia dotykały czynów z czasów na p ó ł m inio­
nych, które jak wiadom o — zapewne jako przeciwstaw ienie w olności 
dzisiejszej nazywają zw ykle napół w olnem i czasam i Austryi.

ly m  razem jednak Zyblikiew icz m ia ł n iezręczność ^przysłużenia
w3nhPr 11ilniS-tr j W* ad“ inistracy i faktem  wziętym  ze stosunków  sado- 
wycn u a lic y i daty jak  najświeższej, a i l e  to już, że fakt ten jedynie  
przez naruszenie tajem nicy urzędowej m ógł dojść do w iadom ości rady 
państwa, w szelako daleko jeszcze w iększem  złem  je s t  to, że tajem nice 
urzędowe tego rodzaju są jeszcze dziś w sądownictw ie możebnemi.

Z kodeksem  postępow ania karnego w ręku, m usim y i my owo upo­
m nienie urzędowe, które wyższy sąd we Lwowie według twierdzenia p. 
deputowanego m iał dae sądowi pierwszej instancyi, uznać jako prawnie 
rnemoźebne. A lbow iem  lubo nasz kodeks postępow ania karnego wiąże 
sędziego dowodam i, a zeznaniom  organów policyjnych jako św iadków  
pod względem okoliczności towarzyszących czynow i, jakie oni dostrze­
g li podczas pełnienia swego urzędu, nadaje w porównaniu z zeznaniam i 
innych świadków w yzszą s iłę  dow odow ą, to  przecież kodeks nasz postę- 
f v ? ™ a  nef °  Poz aw d rum ieniowi sędziego w olność sprawdzania
Z T o T l Z T  ? a? eg° ’ a Z a t f V  N o w e g o  św iadka z osnowy zeznań 
jego i innych tudziez z w szelakich ubocznych okoliczności. Tak więc 
sąd karny galicyjski pierwszej instancyi legalnie był uprawnionym, urzę- 

mkow policyjnych tak jak  każdego innego świadka, skoroby się  w ze- 
\  raw f 0*1 swy “op uścili sprzeczności, upom inać p iln ie o powiedzenie 

a nawet w razie m ocnego podejrzenia o fałszyw e zeznanie, sąd  
nie w v ia t!t  r S, i « e8zto,w“  świadka, a w tej m ierze stanow ią jedy-
Dolie-m ych ° S°i * J K ®  ża n d a m e ry i 1 do rozm aitych korpusów  

g /  ” a m eszczęście podlegają jeszcze juryzdykcyi w ojsko­
wej. o zas sąd  wyzszy lw ow ski w w yrażeniach obu policyantów  
w obec p iei wszego sędziego rzeczyw iście zarówno z nim upatrzył sprze­
czności, a za em. wyrok uwalniający uznał za usprawiedliw iony, natedy  
pierwszem u sę ziem u nie m ogła być udzielona nagana urzędowa za to, 
iż zwrócił uwagę obu urzędników policyjnych na sprzeczności zacho­
dzące m iędzy zeznaniami ich  i upom inał ich  wyraźnie, aby obowiązku  
zeznawania prawdy pom ni byli. ’ J  *

Chcemy przeto jak na teraz zaw sze jeszcze żywić nadzieie iż  owo 
upom m enie urzędowe sądu w yższego polega na niezrozum ieniu faktów , 
a le m e obowiązków urzędowych; gdyż byłaby to potworna i grożącą 
niebezpieczeństwem  logika, gdzieby sędziem u nie wolno było wcale 
a przynajmniej n ie w olno podczas jawnej rozprawy końcowej wvtvkać 
organom  policyjnym  sprzeczności w ich  zeznaniach, iżbyśm y przypuścić 
m ogli, że choć jeden  sąd, albo też jeden ty lko  sędzia w A ustryi jest tei 
logik i wyznawcą. N ic więcej nie podkopuje powagi rządu jak  kiedy

niewiara w rzeczyw istą n iezaw isłość sądów i ich  wyroków w obywate­
lach państwa raz zacznie zapuszczać korzenie, a nicby nie m ogło przy­
wieść sądownictwa o w iększą m oralną szkodę, jak gdyby się raz zagnie- 

c d '^ ara’ m  "dadze policyjne państw a niepodlegają zupełnie w ładzy

Zbyt jeszcze św ieżem i są  wspom nienia instytucyi żandarmskiej 
z czasów Kempena, kiedy członkow ie jej starali się n iek ied y  osobliwe 
zajm ować stanow isko w obec sądownictwa, iżbyśm y nie m ieli w państwie 
opartem na prawie protestow ać z całą  energią przeciw w szelk iem u usi­
łowaniu prowadzenia dalej albo podjęcia na nowo tradycyj państw a d o -  

hcyjnego. *
Przy tej sposobności przypom inam y znowu, że jak niesie podanie, 

jeszcze w jesien i zeszłego roku rada państw a m iała na m yśli uchw alić  
ustawę broniącą n iep odleg łości stanu sędzioskiego.

Jeżeli się nie m ylim y, wybrano już wtedy um yślny wydział celem  
ułożenia projektu ustawy, a le  końcem  tego działania było —  m ilczenie. 
W iększość rady państw a przyjęła od tego czasu zasadę, że podobna u- 
stawa nie może być wydaną przed nową i stanow czą reorganizacyą władz 
sąd ow ych ; reorganizacya ta zaś znów zaw isła  od wydania nowego kode­
ksu postępow ania cywilnego i karnego, k iedy zaś projekta do tych ustaw  
wygotowane będą w m inisteryum  spraw iedliwości, p. m inister adm ini­
stracja m e um iał powiedzieć izbie przed k ilkom a jeszcze dniami.

rak  więc reorganizacya sprawiedliwości, jakkolw iek  nie obraca się  
w jeduem  kole, w szelako nie posuwa się  naprzód. A  jednak z każdym  
dniem m nożą się znaki, że reorganizacya ta, to jest przedewszystkiem  
nowa ustawa karna i drukowa, sądy przysięgłych  i n iepodległość stanu  
sędziosk iego p iln ie są dla A ustryi potrzebnem i. Jak  długo system  taj­
nych lis t  konduity trwać będzie w sądownictw ie, jak długo możność prze­
n iesienia sędziego, pensyonowania. a szczególniej przerzucania z jednego  
m iejsca na drugie nie będzie określone przepisam i, któreby w ykluczyły  
obecną możność dowolnego nadużywania, jak długo wreszcie kodeks 
karny z r. 18o2, słupa absolutyzm u, n ie będzie przerobiony w duchu  
konstytucyjnego państwa na prawie opartego, — tak  d ługo nie m oże być 
mowy o prawnej rękojm i n iepodległości stanu sędziow skiego w A ustryi 
W szakze do tej n iepodległości jednej potrzeba jeszcze rzeczy, to jest 
ażeby sedziovvie przyjęli w siebie i przysw oili w sobie ducha i zasadnicze 
podstawy państwa konstytucyjnego; albowiem  na co się przyda wyzna­
wać jego form ułę, jeżeli duch, przez odziedziczone nawyknienie, prawie 
m im owolnie i m e spostrzegłszy się  nawet, trzym anym  będzie w uw ięzi 
w pojęciach dawnego system u. Jeżeli np. jak i trybunał konstytucyjny  
poczytyw ał zaczepkę system u bachow skiego za przestępstw o podburza­
nia d la tego »ze dzis tak jak wówczas rząd jest ten sam, to jest cesarz 
jest panującym*, wtedy zaprawdę i owe powyżej wskazane a dopiero po­
wstać mające ustawy nie zdołałyby dać obywatelom  dostatecznej op ieki 
prawa a tylko sądy przysięgłych  zdolne są takow ą nam zapewnić. Ro- 
sya w łaśnie zabiera się  do dzieła studyowac instytucyę przysięgłych  • n a ­
sza rada państwa oddawna ją w ystudyow ała i  —  odłożyła  na bok. Boże 
błogosław  naszej przyszłości.

, r „ Ameryka.
* 1°  r J11 °1st, Podaje następującą depeszę przesłaną w dniu 22

przez lorda R ussel do sir  Ch. W ykę pełnom ocnika angielskiego w Me­
k syku , pochw alającą zachowanie się  tego ajenta dyplom atycznego m ia­
now icie co się tyczy zerwania konferencyi i  ustania w szelk iego w spólnego  
d ziałan ia  z sprzymierzonym i. 8 *  6

H r. R u s s e l  d o  p. K. W y k e  
atm i ■ . _ Minjsteryum  spraw zagranicznych 22  Maja 1862.

»M ilordzie! Rrząd Jej K. M ości w zią ł na uw agę depeszę tw oją, da- 
owaną z O nzaby w d. 11. K w ietn ia , równie jak poprzednie twoje depe­

sze dotyczące jenerała A lm onte, a m ianowicie wywód słow ny konferen­
cyi odbytej w d. 9. K w ietnia w Orizabie.

»Rząd z żalem  widzi że nadzieja dojścia do układów  pom iędzy k o­
m isarzam i W. Brytanii i H iszpanii z jednej strony, a kom isarzam i fran- 
cuskiem i z drugiej, zosta ła  zawiedzioną i że adm irał Jurien de la  Gra- 
viere i  p. Dubois de S align y  postanow ili m aszerować na M eksyk gdy ty  
M ilordzie i jenerał P rim , jesteście zdania iż niem a powodu odmawiać 
kom isarzom  m eksykańskim  udziału  w konferencyi, która m iała  być zwo­
łaną na d. 15. K w ietnia w Orizabie.
iiq P?m i§dzy kom isarzam i zdaje s ię  opierać szczególnie
m onte nwp? !  P ierw szy dotyczący opieki przyznanej jenerałowi A l- 
n r w f  a  fraucusk£Ł1 żądania rządu m ek syk ań sk iego .' aby b y ł  
odesłanym  do brancyi. Drugi punkt sporny sform ułowany zosta ł przez 
p. Uubois de Saligny na konferencyi d. 9. K w ietn ia w następujący sposób: 

j  • Maligny k ładzie nacisk na to  iż niepodobna jest zaprzeczyć 
IZ prawdziwym  i głównym  celem  ugody otrzym anie zadośćuczynienia za 
krzywdy dokonane przez rząd m eksykański na cudzoziem cach i zm usze­
nie go do dotrzym ania trak tatu , że system  odwlekania i pojednania użv 
wany dotąd potęp iły  wypadki codzienne, gdyż rząd zdzierczy i jego tyra­
nia gw ałty, podw oiły się  z tak ą  pełną ucisku  surow ością że położenie  
cudzoziem ców sta ło  się  nieznośnem ; że skargi codzień zanoszone dostar­
czają ciąg łych  na to dowodów; że postawa s ił  sprzym ierzonych zdaie sie  
partą jest przez rząd m eksykański do podw ojenia^odw aguT e on z swej 
s rony oświadcza form alnie iż nie chce U t o w a ć  z rządfm  że w e d S  
jego zdania dojrzale rozważonego, potrzeba m aszerować na ’Meksyk. 
n m w i.it , JkM ? scl jest .zdam a> f  d zia ła łeś M ilordzie, stosow nie, od- 
nieodwoW ln^ I),ow i'1 aa dejdaracyę uczynioną przez p. Saligny, iż  

ln ie postanowił nie traktow ać z prezydentem  Juarezem , przy­
łożenia swej p ieczęci na odpowiedzi przesłanej jenerałow i Doblado przez  

om isarzy francuskich; tym  sposobem  przerw ałeś JW. Pan konferencye 
kładąc koniec działaniu  w spólnem u trzech mocarstw. ’

Rząd JkM ości ubolew a mocno, iż m usi odstąpić od  w spólneeo  
działania z Ir a n c y ą ; ubolewa m ianow icie, iż m usi zrzec się  nadziei osią-



4
gnięcia ugody z 31 Pażdz., celu który mógł być dopiętym z końcem 
Kwietnia, gdyby konferencya była się zebrała d. 15 t. m.

Rząd JkMości zadowolonym jest z postanowienia, jakie JW. Pan 
obrałeś. Zgadza się z zdaniem wyrażonem przez jenerała Prim  i z przy­
jemnością widzi, że postępowanie reprezentanta JkM ości, pochwalone 
było przez rząd hiszpański.

Jest jeszcze jeden powód nieżałowania drogi obranej przez rząd Jej 
KMci. Gdyby był odroczył żądania wynagrodzenia przez rząd meksy­
kański krzywd wyrządzonych poddanym angielskim, dałby byl słuszny 
powód do zażaleń ze strony tych, którzy m ają prawo do opieki JKMci. 
Gdyby rząd byl szedł osobną drogą, nie chcąc działać wspólnie z Fran- 
cyą i Hiszpanią, byłby stał się powodem stosunków drażliwych, może 
nawet zajść pomiędzy siłami wojskowemu trzech mocarstw europejskich. 
Jeżeli z drugiej strony rząd okazałby niezwyciężony wstręt do traktowa­
nia z prezydentem Juarezem, byłby ubliżył czci winnej niepodległości 
ludu meksykańskiegp.

Gdyby więc rząd Jej KMci był poszedł inną drogą jak  tą, którą 
obrał, byłby się stał powodem większych nieszczęść, niż te jakie wyni­
knąć mogą z rozdziału.

Pojmiesz JW. Pan, że chociaż rząd JKMci ubolewa nad systemem, 
w jaki wplątali się komisarze cesarza Francuzów, nic nie zaszło, coby 
zmienić mogło przyjazne stosunki, jakie ciągle trwają pomiędzy rządami 
W. Brytanii i Francyi.

Mam zaszczyt itd. (podp.) R u s s e l l .

Rozmaite wiadomości.
— Od 22. Maja rozpoczął się codzienny bieg pociągów pocztowych 

na kolei żelaznej między Petersburgiem  a Berlinem i nawzajem. P o ­
ciągi te pośpieszne odchodzić m ają z Petersburga o Smej rano a przy­
bywać do Berlina dnia trzeciego o kwadrans na szóstą rano, czyli że 
cała droga odbytą będzie w przeciągu czterdziestu sześciu godzin i dwu­
dziestu dwóch minut, Z Berlina zaś pociąg takiż wyjeżdżać będzie o go­
dzinie 10. minucie 45. wieczór, odbywając drogę w 47 godzin 6 minut. 
W  tych pociągach będzie tylko lsza  i 2ga klasa. Lecz prócz tych po­
ciągów, odchodzić będą tak z Petersburga do Berlina jak  i nawzajem, 
pociągi osobowe w wagonami wszystkich trzech klas i przebywać całą 
drogę w 55 godzinach i 33 minutach.

— W Niżniowie w Stanisławowskiem zdarzyło się na d. 19. Maja, 
o co interpelacyę właśnie wczoraj zaniósł ks. Kuziemski do miuisterium, 
że dzierżawca najmował tamecznym włościanom pastwisko po cenie 
umówionej od sztuki bydła, a tego roku podnajął je całkowicie staro- 
zakonnym. Włościanie mimo odradzania im plebanów obu obrządków, 
zajęli pastwisko na swój użytek, a przywodzić im miał wójt, który do­
wodził, że z Wiednia nadeszło, aby pastwiska dostały się gromadom. 
Mimo obecności naczelnika powiatu tłomackiego i dwóch żandarmów, 
chłopi pastwiska opuścić nie chcieli, dopiero z nakazu namiestnictwa 
przybyła kompania piechoty i pół szwadronu huzarów na ekzekucyę, 
a na śledztwo osobna komisya. Żołnierze zajęli bydło na zaspokojenie

dzierżawców pastw iska, a samo pastwisko strzeżone jest przez żołnierzy 
z nabitą bronią. Ci co podpisali, że się zrzekają nadal naruszać pastwi­
ska dworskiego, są wolni od egzekucyi, a inni upierają się mimo wido­
cznej szkody swojej, że nieodstąpią. Komisya sądowa używa wszelako 
kija za argument, i o to podobno miano się w Wiedniu dopominać, 
w którym to celu wysłali tam chłopi dwóch urlopników. Okolica jednak 
Niżniowa jest jeszcze wzburzona, i dla tego musiano przysłać tak  wielką 
liczbę wojska.

— P an  Henryk Nowakowski donosi nam, że ministerium policyi 
zniosło konfiskatę wydanego przez niego dzieła p. n. A lb u m  L w o w sk ie .

Przybyli do P o znania  dnia 12 . Czerwca.
B A Z A R :  hr.  Bnióski z Samostrze la ,  hr.  S k a rb e k  z B ia łcza ,  Biegański z Cykowa,  Chłapo­

wski z Brodnic}', Radoński z K o c ia łk o w e jg ó rk i , v.  Lossow z B o ra s z y n a  , Chłapowski 
z K opaszewa , P rądz yńsk i  z R uśca ,  Mikorski z K ruchow a ,  N iegolewski z Morownicy,  
Wilkoński  z G rabonoga  , W aldowski  z M ich o rzew a , Z aw adzk i  z Wierzenicy,  h r .  Skó* 
rzew ska  z M. Jezio r,  Dulióska  z S ławna.

MYL1USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  L u d e m a n n  z Sędziw ojewa,  hr.  Po tworowski  z Pa rzen-  
c z e w a , von  Gersdorff  z B a u c h w i t z , F ran k e  z W onczew a,  M artini z Ł ukow a ,  K lemme 
z Grodziska, v.  S an d e r  z C harc ie ,  T r a u n  z W arowa,  H i ldeb rand  z  Sl iwna ,  Markwald  
Jo ac h im s th a l  i Lowenherz  z Berlina, Lewy z Inowrocławia ,  K e rn  z Pa ryża ,  Cha9sale tt  
z A k w iz g ra n u ,  K iu m e  z E łb e r fe ld u ,  W er th e r  z W roc ła w ia ,  Jock isch  z Gorzelic, Hie l 
i Schops z Kobylina .

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  K ow alsk i  z W y s o c z k i , Zych l ińsk i  z J e r z y c  pola., Jas iń ska  
z Michałcza.  Getzel z Leszna,  W il lecken  z Lipska,  W al te r  z Ber l ina ,  G rd n b e rg  z W ro­
cławia.

H O T E L  DU  N O R D  : hr.  S tecka  z Polski,  K ry ń k o w s k a  z P opow a  tomk.,  Zabłocka  z Czer-  
lina,  lir. Kwilecki z Siedlca górn . ,  Sczawińsk i  z B rylewa,  Kościelaki z Smiełowa,  Mo- 
szczeński z W ia trow a ,  Szołd rski z Gołembina.

O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I :  Twardowski z D o b ry g o s to w a , Łakomicki  z Dąbrówki,  
proboszcz Rudziński  z M ogilna ,  W iese z S ie n n a ,  B adkowski z Dąbrówki,  Kre tschm er  
z Środy.

P O D  C ZA R N YM  O R Ł E M :  Zakrzewski  z C ic h o w a , L u th e r  z Ł o p u ch o w a ,  U rbanowski  
z Tu ros tow a  , Brzeski z J a b łk o w a ,  Bia łoszyński z K ą k o lew a ,  Kopersk i  z Stempocina.

S T E R N A  H O T E L  .E U R O P E J S K I  : B reza  z Ś w ią tk o w a ,  J eschkś  z B ia lężyna ,  Bieńkowski 
z Sinu9zew’a, Żół towski z Za jączkowa,  Topiński z Russocina,  Błoczewski z P rzys ta nek ,  
Malczewski z K ru c h o w a ,  hr. D ąbsk i  z K o łaczkow a ,  hr.  Egloffs te in z Ber lina,  Sm ogo­
rzew ska  i K in icka  z K o n in a ,  D i t tm e r  z R a w ic z a ,  bar.  v. M ecklenburg  z Pan te l i tz ,  
Rymarkiewicz z Zaborowa,  K unde  z Halli,  W arb u r to n  z B righton ,  Lesly z P o r tsm outh .

H O T E L  P A R Y S K I :  Heine z B e r l in a ,  K on igsberger  z G n iezn a ,  Czapski z C hwalencina,  
W asie lewski z Chociczy, Po łczyńsk i  z Z a k rz e w a ,  Ru tkow sk i  z Podles ia  k o ś c . , J a c k o ­
wski z P om arzanow ic ,  B aranowski  z Gwiazdowa,  K irschenste in  z K ost rzyna,  Majewski 
z Zbi tk i,  Węgiersk i  z Myszek , Akoliński z Paczkowa,  Stanow ski  z Kijewa,  Sempoło- 
wski z Myszek.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Krop ińsk i  z O rc h o w a ,  W i t t  z B o g d a n o w a , Hoffmeier z Złotn ik ,
M eissner z Kiekrza,  Hoffmeier z wsi S w a rz ę d za ,  H aack  z N o w c a ,  Borrm ann  z L ipo ­
wca,  J i iug l ing  i S chód le r  z D z ia ł y n ia , R osen tha t  z M ar ien b e rg u ,  I le icke rod t  z Zabi-  
kowa,  H e icke rod t  z Pławiec,  W eid t  z K or tum ,  M unche z Bogwidza,  Gorzeńsk i  z Ż e r ­
kowa.

H O T E L  E I C H B O R N A  ! Bleis z Neudam in ,  K rum m w ie de  z Zgorzelca ,  Sold in i L evy  z M ię ­
dzychodu,  L issner  z Nowegomiasta ,  Michelsohn z Pleszewa,  Józefowicz z Ost rowa.

E I C H E N K R  BORN : Neufe ld  z Kleczewa,  Kobliner  z K urn ika ,  Jacobso łm  z S trzelec .
S E L IG A  O B E R Ż A :  W ein laub  z G ro d z i s k a ,  I l i r sc h  i L ev isohn  z B u k u ,  C h ru b za  i C hr is t  

z W łoszakowic ,  Guli tz  z S ta rego  Tom yśla ,  K amiński  z Opalenicy,  Coswald  z G ro d z i ­
ska, T rojanowski  z Błociszewa,  L e m ańsk i  i R oschke  z Michorzewa.

W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M :  K arabach  z L an d s h u t ,  P ó łw ie jska  u l ica  15.

Księgarnia N. Kamieńskiogo i Spółki poleca 
swój dobór książek polskich i zagranicznych, 
tudzież książki do nabożeństwa oprawne i nie- 
oprawne, jakie tylko w języku polskim wyszły.

OBWIESZCZENIE.
Tak przy podpisanym Sądzie Appellacyjnym, 

jako też przy wszystkich Sądach powiatowych, 
D eputacyach, oraz Kommissyach sądowych w 
departamencie Poznańskim , rozpoczynają się 
ferie sądowe z dniem 21. Lipca a kończą się 
z dniem 1. W rześnia r. b. W  ciągu onychże 
spoczywają wszelkie czynności sądowe, wyją­
wszy takowe, które prawem jako pośpiechu wy­
magające są oznaczone.

Równie więc strony jak i obrońcy m ają się 
w sprawach, pośpiechu niewymagających, ze 
wszelkiemi wstrzymać wnioskami i podaniami, 
w sprawach zaś nagłych wniosek swój w oso- 
bnem jako »interes feryalny« oznaczonem po­
daniu należycie usprawiedliwić.

Poznań , dnia 5. Czerwca 1862.
K ró le w s k i  S ą d  A p p e lla c y jn y .

OBWIESZCZENIE.
Reparacya tutejszego kościoła Sgo Rocha po- 

ruczoną zostanie w drodze licytacyi najmniej 
żądającym.

Tym końcem wyznaczyliśmy term in na d z ie ń  
16. m. b. przed południem o godzinie l le j  w bu­
dynku proboszczowskim przy kościele Sgo J a ­
na na Komenderyi pod Poznaniem, gdzie ko­
sztorys i warunki przejrzane być mogą.

H o m e n d c r y H ;  dnia 7. Czerwwca 1862. 
K o l e g i u m  k o ś c i e l n e .

W hotelu du Nord
 i na podwórzu są do sprzedania ka­

rany * zarodowćj owczarni Psar  
s k ł e  pod Pniewam i, a to w czasie obe- 
cńego wełnianego jarmarku.

Wielki skład strzelb
A .  Hoffmanna,

puszkarza w Poznaniu.
Mój liczny skład dubeltówek, lefaucheux, 

igłowych i szybko się nabijających flint, sztu- 
cerów, rewolwerów, pistoletów i t. p. polecam 
po rzetelnych cenach. Ręczę także za dobrą 
robotę i dobre jej bicie. Reparacye do mego 
fachu należące będą szybko i akuratnie wyko­
nywane.

Sprawdzone wagi decymalne (dziesiętne)
pod gwaraucyą po miernych cenach w 
składzie żelaża pod Nr. 20. Szerokiej ulicy są do 
nabycia u jJMaynusa M l e r a t H .

Nowo-urządzony Hotel 
„ M ia s t o  

przy ulicy Albrechta (Albrechtstrasse) Nr. 17. 
w Wrocławiu

poleca uprzejmie JB. Aniel*
NB. Elegancko urządzone pokoje po 10 i 15 

Sgr. na dobę.

Wiadomości handlowe.
B e r l in ,  11. Czerwca.

Pszenica 64—77 tal.
Zyto na Czerwiec Lipiec 49% —49 ta l . , na 

Lipiec Sierpień 4 7 % -4 8 % —48 tal., na Wrze­
sień Pażdz. 47%  tal., na Paźdz. Listopad 46%  
do 47%  — 47 tal..

Olej rzepiowy na C zerw iec i Czerwiec Lipiec 
13y3 tal., na Lipiec Sierpień 13% —Vs—% 
ta l . , na Sierpień Wrzesień 13% 2 tal., na Wrze­
sień Pażdz. 13% 2  tal., na Paźdz. Listopad 13 ”/% 
ta l . , na Listopad Grudzień 13%2 tal.

Olej lniany 13 % tal.
Okowita na Czerwiec i Czerwiec Lipiec 18% 

tal., na L i p i e c  Sierpień 18% tal., na Sierpień 
Wrzesień i Wrzesień Paźdz. 18% a— '/a tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 11 . Czerwca 1862.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 11. Czerwca 1862.

Ż y t o  (węcpel po 25 szefii) słabo. Na Czer­
wiec 42%  pł. i list., na Czerwiec Lipiec 42% 
pł. i list. % p ien ., na Lipiec Sierpień 42%  pł. 
i list. % p ien ., na Sierpień Wrzesień 42%  pł. 
i list., na W rzesień Paźdz. 42%  pł. i lis t., na 
Paźdz. List. 42 % pł. i list.

O k o w i t a  (beczka 8000 kwart Trallesa) 
jak  żyto. Na Czerwiec l 7 ' / 2 « — ' / ; 2  ph i pien., 
na Lipiec 17— 161'/,2 pł. h st- i pien., na Sier­
pień 17% lis t., na Wrzesień 17% pł. i p ien., na 
Paźdz. 16”/% list., na Listopad 16% list.

Pożyczka rządow a dobrow olna. . .
„ z  roku 1859 ...................
„ z roku 1S56.......................
j, z roku 1 8 5 3 ................ ..

Obligi d ługu sk a r b o w e g o ...............
dito M archii E lektoralnej i Nowej .
dito m iasta B erlin a ................................
dito „ ..................

L isty zastaw ne M archii E lek t, i N ow ej 
dito dito
dito P russ W schodnich  . .
dito P o m o r sk ie .......................
dito dito ......................
dito W . X . P oznańskiego .
dito W . X . P oznańskiego .
dito W . X . P ozn . (now e). .
dito S z l ą s k i e ...........................
dito P russ Z achod n ich . . .

B ilety  rentow e P oznańsk ie . . . . . .
O bligacye m iejsk ie II. E m . P ozn . . . 
O bligacye prow ineyalne P oznańsk ie . 
Papiery banku prow. P oznańskiego .
L o u isd o r y ..........................................  . . .
A kcye kolei Żelazn. Starogr. P o z n .. .

N a pr. kurantS ta -  ____ _____________
U® j p a p ie -  g o to w i-  

| r a m i. z n ą .
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